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wychodzi w każdą sobotę o godzinie 7-mej wieczór.
I ’1!T M  M K l . A T A  w liiiij.sira: ro.-ziiie 6 J ' ; p ó ł i n i / n i o  3 K ;  k wa r t a l n i e  151  lv. 
Z p rz e sy ł ka  p o c z t o w a : rocznie  7 6 0  K :  pó ł roczn i e  3 8 0  K ; k wa r t a l n i e  1*50 K- 

N u m e r  k o s z t u j e  14 hal .  z p r z e s y ł k ą  18 hal .
„Og ł oszen i a  z w y k ł e 11 za  wier sz  j ed n o s zp a l t ow y  pe t i t owy a lko  jc-iio mie j sce  

12 hal .  „ N a d e s ł a n e "  24 hal .
W  r azi e  k i lk ak ro t ne go  o gł os z en i a  o d powi edn i  r abat .

PRENUMERATĘ mi ej scową  i z ami ej scowa  oraz  og łosz en i a  w l i zeszowie  p r zy jmuje

Drukarnia Leona P iliera przy ul. 3 maja I. 7.
( ' g ł os z e n ia  w k r a ju  i zagran icą  pr zy j mują  ws zys t k i e  b i ur a  anonsów i dzienników.

Biuro Administracyi ul. T rzec iego  Maja I. 7.
ot war t e  od godz.  8 — 18 p r ze d  po ł ud n i em i o d  2 —  li po po łudn iu .

Nasze cele.
. N i e c ha j  ł y w i  nic t r a c ą  nadziei . . . . '

W mieście naszera jnż tyle wysiłków 
podniesienia  pozioma życia publ icznego i 
jego  uzdrowienia  poszło na marne,  tyle 
szczerych porywów ugrzęzło w mgle apatyi  
że ogarnia  nas lęk, czy zdołamy wzniecić 
tyle światła,  aby  promienie j ego  r o z p rm z y ły  
cienie, osłaniające przed masami tętno życia 
społecznego, rozbudzi ły  j e  do współdziałania 
i wypowiadania  się ze swych holów i dążeń.

A  jedna k  po przez t rupy  pierwszych 
szeregów Idziemy dalej w bój, przejęci głę­
boką  wiarą,  że choćbyśmy również zacięte 
walki staczać mieli, to spełniamy ótiarę, 
przed któ rą  nikomu się cof jąć nie wolno.

Szczególnie u na s ...............
Te ren  naszego życia publicznego, po; 

rosły chwastem frazesów, blagi, intryg i ko- 
rupcyi  Die może przyjąć obfitego siewu  
zdrowej  myśli.

Wyplen ić  ten  chwast,  oto zadanie  na- 
*ze, nasz sztandar.

P o d  nim ssup ić  p ragn iemy bez względu 
n a  odcienie par tyjne  wszystkich,  k tórzy  p r a ­
wdę i e tykę  uważają  za pods tawowe w a­
runki  zdrowego i pomyślnego rozwoju spo;  
łecznego.

Świadomi, że największym wrogiem speb  
nienia  tego  zadania  j e s t  nędza i c iemnota 
mas, z nim przedewszystkiem ruzpoeząć 
chcemy'  walkę.  Każda  w yrw ana  z jego szpon

ofiara, to nowa placówka w pochodzie  ku 
uzdrowieniu naszego społeczeństwa.

Dlatego interesa materyalne i intelle; 
ktualne biednej,  pracującej wars twy naszych 
współobywatel i  będą głównym wskaźnikiem 
wszelkiej naszej działalności.

Ze s tanowiska tych interesów baczyć 
też będziemy na działalność wszystkich czyn; 
ników powołanych do kierownictwa sprawami 
publicznemi i spełń ania zadań publ icznych.

Pod  sąd nasz pociągniemy każdy objaw 
pracy^pflbl icznej  —  a sąd  to będzie  bez; 
Względny, niezawisły od osoby działacza, 
niezamącony wpływami sympatyi  czy ancy* 
paty i prywatnej.

A  jeśli kiedyś zapadnie wyrok  potępiający,  
dotkliwy —  to za Mickiewiczem „powiedzmy 
„z góry,  że każdy system będzie  utopią, 
J e że l i  będziemy myśleli, że go będzie 
„można przeprowadzić w zupełnym spokojn 
„i hfe obrażając nikogo.................“ —

Z miasta i powiatu.
W  trzechleciu  poprzedza jącem  o o ecn ą  ka- 

dencyę Rady miejskiej, dyskusya nad  p rzedm io­
tami jej ob rad  p rzep ro w ad zan a  budziła w śród  
m ieszkańców  m ias ta  Rzeszowa zain te resow anie .  
Każda sp raw a  um ieszczona na porządwu dzien­
nym posiedzenia  Rady miejskiej m usiała być n a ­
leżycie p rzygo tow aną , a m ag is tra t  unikał wszel­
kich drażliwych niespodzianek , jeżeli się nie 
chciał naraz ić  na o strą  krytykę w ó w czas  dobrze  
zo rgan izow anej  i ruchliwej dla sp raw  miejskich 
opozycyjnej partyi.

Był to ob jaw  na wszelki sp o só b  dodatni, 
bo  ruchem  objawia się życie.

W  ostatnim czasie jednak  nastąpiła  zupełną  
m e tam orfoza  zapa tryw ań  n iek tórych  radnych , 
znikły z Rady miejskiej p io runu jące  p rzem ow y, 
piętnujące ko ru p cy ę  polityczną n iek tórych  je d n o ­
stek — zmienił się zupełnie nie do poznania  
ob raz  życia publicznego -  opozycya złagodnia ła  
jak barank i,  a tu i ów dzie  naw et śpiewa hym m y p o ­
chw alne  dla działalności m agistra tu , dla tej sam ej 
działalności, za k tó rą  dawniej m ag is tra t  potępiała.

H arm on ia  i zgoda  są  bezsprzecznie  w a ­
żnymi czynnikami dla pom yślnege  rozw oju i z a ­
ła tw ienia  spraw publicznych. Ale apatyczne i ślepe 
godzen ie  się na  wszelkie bez wyjątku zarządze ­
nia i wnioski m agistratu , częs tokroć  do p rzek o ­
nan ia  nie p rzem aw iające , jest ob jaw em  m artw oty  
i n iechę tnego  pośw ięcenia  czasu dla sp raw  pu­
blicznych.

W  mieście  przejaw ia się też ogó lne  prze­
konan ie ,  że ta cisza po burzy, to zam ykan ie  
oczu n a  szkodliw e wpływy znanych  jednostek  na 
g o sp o d a rk ę  m iejską  nie jest wynikiem  zm iany 
adm inistracyi miejskiej na lepsze, lecz że to z a ­
wieszenie broni, jest tyłku wynikiem zasp o k o je ­
nia pojedynczych ambicyi. Jeże li  te raz  — choć 
to ba rdzo  rzadko  byw a — w radzie  miejsktej 

| przychodzi do dyskusyi i g run tow nie jszego  za- 
! s tanaw ian ia  się nad jakim ś przed łożonym  przed­
miotem ob rad  -  to byw a to sp o w o d o w a n e  za ­
zwyczaj k ry tyką  Dra Niecia, k tóry jednak  nie 
m oże rozw inąć  szerszej działalności, poniew aż 
sk ra jnośc ią  sw ych pog lądów  poci w zg lędem  w y­
znaniow ym  odstręcza  od siebie n ie raz  życzliwych 
sp raw ie  ludzi.

Rada m iejska  i m ag is tra t  m a ją  zak res  dzia­
łania  tak  wielki i tak  d o n ios łego  znaczenia ,  że 
godziłoby  się, by  n iek tórzy  radn i przyjm ując 
m andat,  t ro c h ę  więcej czasu  i za in te reso w an ia  
poświęcali sp ra w o m  m iejskim , aniżeli do tychczas 
okazyw ali  i nie dopuszczali,  aby n iesum ienna  
i ego is tyczna  jed n o s tk a  pod eg idą  burm is trza  d o ­
wolnie rządziła m iastem  i sp rav .am i publicznemi -  
bynajm niej nie ze sw o ją  szkodą  m aterya lną . ,

Często słyszeć m ożna  u tysk iw an ia  mie* 
szk ań eó w  m ias ta  Rzeszowa, że zam iast znaleść  
poparc ie  ze s trony  w ładz  miejskich natrafia ją  
tylko n a  n ieuzasadn ione  trudności i nie ró w n e  
trak to w an ie  wszystkich  m ieszkańców .

Złoczyńca.
P rzypow ieść  p erska . — (Tłum aczenie) .

Do w ie lk iego  w ezyra A bdun ach n ian a  C h a n a  
prżyszedł jego  w ierny sługa  Iftager, pokłonił się 
aż do  ziemi i rzek ł:

„Nie jest zas ługą  wiatru, ' jeśli w o ń  k w ia ­
tów  roznosi, ani też jego  winą, grly naw ozem  
tchnie . W szak  załeży to tylko od tego, skąd  wieje.

P rzybyw am  ze z łego mie;sca, więc złe przy­
noszę  wieści.

Na to  wielki wezyr: „Mów, n ie  obawiaj się.
„P ow ołany  T w oją  wielką m ądrośc ią ,  aby 

w ybadać , co  lud m ówi i myśli, wstąpiłem  do je­
dnej z kaw ia rń  na rynku , należącej do nieja­
kiego  Saiba  i w interesie wielkiej sp raw y  n a r o ­
dow ej począłem  zajadać  pilaw*) z rodzynkam i 
i b a ran iną .

To, co ja czyniłem w  interesie wielkiej 
spraw y, to  czynili inni P e rsow ie  dla własnej 
przyjem ności.

A więc, pili kaw ę, zajadali pilaw, ow oce, 
racha ł.  lukurnę , i przy dźw iękach  muzyki po­
dziwiali t re so w a n e g o  niedźwiedzia.

J e d e n  tylko, imieniem S adw aj -  który 
w szkołach  św ię tego  p raw a  naucza  — począł 
g ło śn o  o W asze j  W ysokośc i  m ów ić!!

„G łośno  o mnie m ów ić  ? czy mnie chwalił ? “
„ J a k  to  u każd eg o  d o b reg o  P ersa  być p o ­

w inno, tak  i u mnie język walczy z uchem . Ni­
gdy  nie pow ta rzam  tego, co us łyszałem 11.

*) po traw a narodowa.

„W ia tru  nie poc iągnę  do odpow iedz ia lno ­
ści. M ów !“ .

„Pow iedzia ł on, że . . . .  że . . . . ,  powiedział: 
wielki w ezyr jest z łodziejem !"

„H m , dobrzy  Persow ie  chyba mu nie w ie­
rzyli ?

„Niestety", w estchną ł  Iftagar, ten n icpoń 
mówił, z tak g łębokiem  p rzekonan iem !

Aby Allah na tchną ł  każdego  P e rsa  tak 
ciepłymi słowy ku chw ale  w ładzy !  A jest on bar* 
dzo łubiany i uchodzi za nadzw yczajn ie  uczo n eg o  
i d o b ro czy n n eg o  m ędrca . W szyscy  mu uwierzyli 
i w szyscy jakby z jednych ust pow tórzyli ,  „wielki
wezyr j e s t  " w szak sam  wiesz, czem. — To
tak  m n ą  do głębi wzburzyło, że co tchu przy­
biegłem, by cię o tern uw iadom ić ."

„ D o b rz e !"  odp ar ł  wezyr. „ P o ż a r  jest już 
do połowy ugaszonym , jeśli się go  na czas  poda  
do w iadom ośc i ."

Przyw oła ł do w ó d cę  straży i ro zk aza ł :
„Udaj się na tychm iast na rynek  do k aw ia r­

ni Sajba. Macie tam  zjeść wszystkie potrawy. 
P ieniądze znalezione należą  do ciebie, K aw ia r­
nię zam knąć, a p rzebyw ającego  tam S ad w a ja  s t r ą ­
cić do w ię z ie n ia !“

Ju ż  w  pół godziny potem  d o w ó d ca  donosi:
„ P o tra w y  zjedzone, dom  zburzony, S adw aj 

uwięziony."
W ielki wezyr się uspokoił:
„S zkod liw a  zaw ar to ść  w raz  z naczyniem  

zniszczona."
Minęły dwa tygodnie.
P ew n eg o  dnia Iftagar, n ad ch o d ząc  rynkiem , 

usłyszał kłótnię dw óch  kram arzy . W ierny  sw em u 
obow iązkow i, zbliżył się i nastaw ił uszu. J e d e n  
k ra m a rz  zarzucał d rugiem u, że go  o szuka ł  o rogó-  
żki. „ J e s te ś  złodziejem " krzyczał poszkodow any .

Ale drugi uśm iechną ł  się tylko: ■%,
„K iedy indziej -- rozpłatałbym  c: g łow ę 

za  tak ą  obe lgę  -  ale teraz w yraz  „złodziej" dla 
takich  jak  m y nie zaw ie ra  nic ob raża jąceg o .  To 
tak  sam o  jak  gdybyś m nię nazw ał „W ielkim  w e­
zyrem ."

S k o ro  bov lem w ielk iego  w ezyra  „złodzie* 
jem "  nazyw ają  to jakże m nię m ają  ty tu łow ać .— 
Jeżeli  sam  W ielki w e ry r  jest złodziejem, to i 
nam  zwykłym śm ierte ln ikom  -  Allah tego  za 
złe w ziąść  nie może.

Iftagera  za in te resow ała  ta sp rzeczka  g łó ­
w nie  ze w zg lędów  służbow ych, -  więc zapytał!

„ S k ą d  wiesz o tern, dobry  człowieku, że 
n asz  W ielki w ezyr  -  jest takim, jakim  go  w ła­
śnie nazw ałeś  ?

„Ż e  on  jest złodziejem ?"  odrzek ł  kupiec 
ze śm iechem . „Byłoby w stydem  o tern nie wie­
dzieć. Mówił mi o tem szw ag ie r  mój, k tóry w ła­
śnie opuścił więzienie w k tó rem  odcierp ia ł  pół­
roczną  k a rę  za kradzież. W  więzieniu tem nie 
nazyw ają  w ezyra inaczej jak  „z łodz ie jem " — 
Wytłumaczył im to d o skona le  nauczyciel Sadw aj.

H o n o h o !  S k o ro  już naw et złodzieje kie­
szonkow i, koniokradzi, oszuści i inni złoczyńcy 
nie nazyw ają  w ezy ia  inaczej jak  „ z ło d J e j" ,  to 
c iekaw  jestem, jak go  nazyw ają  ludzie u c z c iw i!

Iftager zaaresz tow ał hand la rza  — i posp ie ­
szył do w ezyra  — by mu o tem donieść . W e ­
zyr w pad ł w złość na siebie s a m e g o :

„C hcia łem  k arać  — i zapędziłem w ilka ' 
między o w ce" .

R ozkazał S ad w a ja  na tychm iast p rzyp ro ­
wadzić.

„Ty n ic p o n iu !"
Nie um iałeś zyć w św iętym  T eheranie, gdzie  

śię  dobrze je i pije -  gdzie m ożna się  rozko-



Nie tak  d aw n o  temu, m iasto  Rzeszów nie 
op łacało  żadnych  d o d a tków  do poda tków  na cele 
miejskie.

O becnie  op ró cz  d o d a tków  na  cele pow ia­
towe, k ra jow e  i szkolne ,  kon trybuenci miejscy 
opłacają  na  sam e  cele miejskie 3 3 %  d o d a tków  
od p o d a tk ó w  b ezpośredn ich  — na  cele po w ia ­
tow e kontrybuenc i  op łaca ją  4 2 %  d o d a tk ó w  do 
poda tków . D opełnienia  ob o w iązk ó w  miasto  od 
obywateli w y m ag a  — ró w n e g o  trak tow an ia  n a ­
tom iast i rów nych  p raw  nie uznaje.

G m ina Rzeszów tytułem bezpośredn ich  po ­
da tków  op łaca  rocznie  przeszło  200.000 K. D o­
datki zatem  do  p o d a tk ó w  na  cele gm inne  i p o ­
w ia tow e w ynoszą  rocznie  ba rd zo  znaczną  kwotę. 
W o b e c  teg o  rep rezen tacya  m iejska pow in n a  się 
rem in te resow ać  i s tarać , aby pow ia t  pobiera jący  
tak  znaczne  dochody  od m ieszkańców  m iasta  Rze­
szow a  w zam ian  za to przynajmniej d rogi p o ­
w ia tow e w śródm ieśc iu  się znajdujące w dobrym  
utrzym yw ał stanie. T ym czasem  do n iedaw na  ulica 
S a n d o m ie rsk a  i ulica Trzeciego  maja, s tanow iące  
d rogi pow ia tow e odznaczały  się w ybojam i i b ło ­
tem, z jakiem  spo tkać  się m ożna  chyba  tylko 
n a  ubocznych  d ro g ach  gm innych

D opiero  na  m ocy  uchw ały  Rady pow ia to ­
wej z ro k u  1906 w y b ru k o w a n o  kostkam i ulicę 
S a n d o m ie rsk ą  kosztem  55.000 K, do k tórych p o ­
krycia  m iasto  przyczynić się m a kw otą  15.000 K 
p ła tną  w trzech la tach począw szy  od roku  1907 
p o d czas  gdy całą resztę kosz tów  w ybrukow an ia  
i rekonstrukcyi tej ulicy poniósł W ydział pow ia­
towy i W ydzia ł krajowy.

O becn ie  R ada pow ia tow a uchwaliła  w y b ru ­
k o w ać  także ulicę T rzec iego  m aja  począw szy 
od kośc io ła  fa rn eg o  aż do  ulicy Z am kow ej 
pre lim inow anym  kosztem  60.000 K oron  W y ­
dział k ra jow y zatwierdził już odnośny  opera t  
techniczy i p ro jek t kosz tów  w ybrukow an ia  
i rekonstrukcy i  tej ulicy. Miasto przyczynić się 
m a  do pokryc ia  tych kosztów  kw otą  15.000 K. 
W ydział pow iatow y i W ydział k ra jow y pokryć 
m ają  całą resztę, to jest po 22.500 K J a k  się 
dow iadu jem y up rag n io n e  od  d aw n a  w y b ru k o w a­
nie tej ulicy ma być rozpoczęte  już w najbliż­
szym czasie przez  p rzedsięb io rców  Estseina, Ko- 
retza i S chneew eissa ,  którzy na  ten cel już sp ro ­
wadzili kam ienie  kos tkow e z granitu  ś ląskiego 
i złożyli je naprzec iw ko  plebanii. W ybrukow anie  
tej ulicy m a  być uko ń czo n e  w roku  bieżącym, 
a najdalej w c iągu nas tępnych  dwu lat w ybru ­
k o w a n ą  m a być także ulica zam kow a.

Usilnem s ta ran iem  spo łeczeństw a  polskiego 
jest szerzenie  oświaty. T rudno  uwierzyć, a je­
d n ak  jest to sm u tną  p raw dą , że nasza  rep rezen ­
tacya  m iejska nie wiele dla szerzenia  oświaty 
okazuje  życzliwości. W praw dzie  u trzym anie  szkół 
m ie jsk ich  po łączone  jest ro czn em  w ydatk iem  na 
czynsze, u trzym anie budynków  i na  potrzeby szkol­
ne i płace nauczycieli w  kw ocie  przeszło 73.000 K; 
w sze lako  przym us szkolny w cale  nie byw a w Rze­
szow ie  w ykonyw any, ba  naw et nie jest z a p ro ­
w ad zo n y  ka tas te r  szkolny, choć  us taw a przepi­
suje, że ka tas te r  szkolny co roku  zak ładany  
w zględnie  uzupełnionym  być powinien.

M agistra t ro zp o rząd za  licznym zastępem  
U rzędników i wielką liczbą polieyantów, przy

szow ać  m uzyką -  podziwiać tancerzy, t re so ­
w an e  niedźwiedzie i in n e ............

„Nie m og łem  z tego  w szystkiego sko rzy ­
stać, odrzek ł Sadw aj, ze śm iechem , bo  siedziałem 
w więzieniu".

-  „Czyś zapom niał o przySzłuści:"
„C zem  jest j ę z y k ? "
„ J ę z y k  jest to klucz w ła sn eg o  więzienia, 

k tóry  każdy przy sobie  n o s i“ -  c iągnął dalej 
w ezyr. „Nie um iałeś  żyć w śró d  ludzi cywilizo­
w anych  — to będziesz te raz  żył w śró d  dzikich."

To powiedziawszy, polecił Sadwaja. n a ty c h ­
m iast w yw ieść w pó łnocno  w schodn ie  strony.

Upłynęły 2 miesiące. W  pamięci W ielk iego  
W ezyra  poczę ło  się już naw et imię S adza ja  za ­
cierać  — gdy w tern lftager spostrzeg ł  na  ulicy 
dziwnie u b ra n e g o  człowieka który  ze szczegó lną  
c iekaw ośc ią  — spog ląda ł  na  domy.

„ Z ap ew n e  obcy"  pomyślał lftager. P rzys tą ­
pił do n iego  i zagadną ł:

„P okó j z T obą  nieznajom y."
„ Z a p e w n e  przybyw asz  z dalekich  s tron  — 

~i czegoś  szukasz . Czy nie m ógłbym  Ci być 
w c z e m ś  p o m o c n y ?  Je s te m  tutejszy i znam  
w szystko ."

„Rzeczywiście przybyw am  z S a lehe  i p o ­
raź  pierwszy jestem  w T eh e ran ie"  o d rz e k ł '  n ie­
znajomy.

„P rag n ą łb y m  zobaczyć dom  wielkiego w e ­
zyra, a jeśli to możliwe także i jego s a m e g o ."

„C hw alebny  zam iar ,"  zauw ażył lftager. „ D la ­
czego  jad n ak  właśnie  wielki w ezyr tak  szcze­
gólnie Cię za jm u je?"

„N aw et bardzo :  przecież pow iada ją ,  że jest 
„z łodzie jem " odrzekł szczerze n iezna jom ."

„T ak ieg o  złodzieja zaś w artoby  zobaczyć."  
„Któż Ci to pow iedział?"

których pom ocy dokładny katas te r  szkolny m ógłby  
i pow inien być założony. M agistrat jednak  wi­
docznie  obaw ia  się w iększych kosztów  na utrzy­
m anie  szkół i dla tego  szk o lnego  katastru  nie 
w prow adza , a ra d a  szkolna  o k rę g o w a  to c nija- 
nie ustaw  widocznie  toleruje, s k o ro  nic u ‘.y\va 
ś ro d k ó w  przym usow ych  celem zm uszenia  gminy 
do za łożenia  katastru  nie w prow adza , a rada  
szko lna  o k rę g o w a  to o m "a n ie  ustaw  widocznie  
toleruje, sk o ro  nie używa ś ro d k ó w  przym uso­
wych celem zm uszenia  gminy do założenia  k a ­
tastru s’zk o lnego  celem u m o h lw ien ia  w yko n y w a­
nia przymusu szkolnego . Rządzący obecnie  
miastem  bez  opozycyi widocznie  uw aża ją  sze rze ­
nie ośw ia ty  za rzecz mniejszej w agi.

P o ru szam y  ten tem at aby zw rócić  u w ag ę  
pow ołanych  czynników  celem usunięc ia  tego  
a n o rm a ln e g o  stanu.
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Z Kshału.
Dzienniki k ra jow e zajm ują  się znow u Kaha- 

łem rzeszow skim . W o b e c  tego  postanowiliśmy 
w glądnąć  w stosunki tam panujące, w ychodząc  
z tego  założenia, iż pow inniśm y być najdokładniej 
po in fo rm ow ani o tern co się dzieje w tych insty- 
tucyach żydow skich, k tóre  ba rd zo  wielki, a często 
naw et decydujący wpływ w yw ierają  na  bieg  sp raw  
kra jow ych  i miejskich.

Kahał tutujszy został przed przeszło czterem a 
laty z pow odu  kiepskiej g o spodark i  rozwiązany, 
a kom isarzem  rządow ym  zam ianow ało  s ta ros tw o  
bł. D ra  F ech tdegena , a po tegoż  śm ierci D ra Hoch- 
felda. W szystkie realności,  jaK to w ynika  z p r o ­
tokółu sp isanego  przez delegata  W ładzy politycznej 
przy objęciu gm iny przez zarząd, znajdow ały  sie 
w stanie dezolow anym , w alące  się i w sekw e- 
stracyi sądow ej.

Mimo jednak , że gm ina  była f inansow o 
w yczerpana, Dr. Hochfeld jako  kom isarz  
rządow y pozw ala ł sobie  na  wielkie inwe- 
stycye przy przedsięb io rs tw ach  nie należących 
ściśle do zak resu  działalności gminy. Następstwem  
tego  było, że Dr. H u c f .e ld  musiał się w końcu  
zwrócić  do  B anku K ra jó w .g o  z p ro śb ą  o udzie­
lenie kaha łow i pożyczki kom unalne j w w ysokości 
100.000 k o ron .  B ank  uznał jednak , że Kahał nie 
m oże być postaw iony na  rów ni z instytucyami ko- 
m unalnem i i że udzielić mu m oże tylko pożyczki 
hipotecznej, P on iew aż  wszelkie budynki kaha lne  
są już obciążone, s;ni ~ony był Dr. Hochfeld  
obciążyć cm entarze. V ,/w o ła ło  to o g ro m n e  w rz e ­
nie w śró d  ludności żydowskiej, k tó ra  tym krokiem  
uczuła  się dotkniętą  w sw ych uczuciach religijny ch 
Z tej sutyacyi s k o rz y s ta ć  zręcznie opozycya, 
p ra g n ą c a  się pozbyć k om isa rza  rz ą d o w e g o  i 
w gw ałtow nych  ar tykułach wystąpiła w tutejszej 
„N ow ej gazecie  ludow ej"  z pro testem  p izeciw  
udzieleniu prow izorycznem u za rząd ó w  pożyczki 
k tó rą  tylko w y b ran a  rada  w yznan iow a uchw alić  
może. Gdy także B ank  k ra jow y przyłączył się do 
tego  zdania , v ystarał się Dr. H ochfeld nolens
0 bezw łoczne  załatw ienie  p ro testów  w yborczych
1 przystąpił do ukonstytuoyrania  nowej Rady.

„ J a k to ,  czyżby o tern tutaj nie w ie d z ia n o ? "  
zaw oła ł  obcy ze zdziwieniem.

0  tern wiedzą iuż w najodleglejszych s t ro ­
n ach  Persyi. U n as  pow ie  ci każde  d z ie c k o : 
„W ielki wezyr to złodziej." — A pouczył nas  
o tern uczony m ądry  i spraw iedliw y S ad w aj" .

lf tager kazał go  uwięzić, a sam  pospieszył 
do W ie lk iego  wezyra.

Ten w pad ł w wielki gn iew  n a  siebie s a ­
m ego.

„S ta ra ją c  się p iz td  ludźmi ukryć  tajemnicę, 
sam  d o p om og łem  do jej rozpow szechn ien ia .  1 m ie ­
ściłem parszyw ą o w cę  w zd ro w em  s tad z ie !"

1 rozkazał: „Natychm iast należy teg o  łaj- 
d ak ą  przenieść  z p ó łnocnego  w schodu  na  po ­
łudnie, i tam  go  umieścić w naibardzięj gęstym  
lesie dziewiczym. S k o ro  nie umiał żyć ^m iędzy 
ludźmi — niechaj sp róbu je  w śró d  m a ł p ”

Tak też uczyniono.
Upłynęły trzy m iesiące.
W ielki wezyr zapom nia ł  o tych p rz y k ro ­

ściach, gdy nag le  papuga , k tó rą  dop iero  co 
o trzym ał od g u b e rn a to ra  odległej prowincyi, na  
całe ga rd ło  zawołała:

„W ielki w ezyr  z łodziej!"
W  czasie tym sp rzed aw an o  też n a  ta rgu  

n iedaw no  d op ie ro  w la sa c h  po łudn iow ych  z ło ­
wione papugi. Były jeszcze zupełnie  dzikie i nie 
umiały naw et w ołać  „cu k ru " .  — W szystkie je­
dnak  w ykrzykiw ały  ustawicznie: „wielki wezyr 
złodziej!"

Wielki wezyr w paó t w rozpacz.
„ C o  to w szystko  m a  z n a c z ) ć ?  Czyżby i 

p rzyroda  przeciw  mnie- sie sprzysięgła  ? Ależ 
przyrodą  rządzi Allah, a A "a h  nie m oże być 
n iew d z ięczn y m ! Przecie  co  roku  sk ładam  Mu 
drogocenny dywan w ofierze!"

Pon iew aż  w międzyczasie dw óch  cz łonków  
Rady, tj. pp. Schónb ium  i S tr iżow er ustąpiło, 
weszli na  ich miejsce Dr. Kraus i Dr. K ahane, 
którzy kandydow ali  z opozycyi i po  w ybranych  
uzyskali najwięcej g łosów.

Dr. Hochfeld, oboow iązu jąc  się, że w zm o ­
cn iona  opozycya potrafi przeszkodzić  uchw alen iu  
pożyczki w tej formie zac iągnąć  się m ającej, 
postanow ił opozycyonistów  się pozbyć i w ystarał 
się w starostwie, że D rom  K ahanem u i K rausow i 
o deb ra ło  m andaty  i pow ołało  w miejsce Striżo- 
w era  i S chónb lum a zas tępców  radnych  tak, jak  
gdyby oni zrezygnow ali  już po  ukonsty tuow aniu  
się Rady.

W  ten sposób  udało  się D row i Hochfeldowi, 
człowiekowi w prost  n iew yczerpanem u w wynaj­
dywaniu  k ruczków  politycznych, p rzeprow adzić  
ukonsty tuow anie  się Rady.

Radość była jednak  k ró tka .  Albowiem  na  
skutek  przedstaw ień opozycyi S ta ros tw o  zrozu­
miało, o co  chodzi i zakazało  w y b ran em u  k a h a ­
łowi powzięcia  jak ichkolw iek  uchwa* aż  do za ­
łatwienia rekursu , w n ies ionego  przez D rów  
K ahanego  i K rausa.

W ypadk i te są  wielce poża łow an ia  godne, 
poniew aż rozłam  i w alka  osobis ta  w śró d  inteli- 
gencyi posuną  się obecnie  do  ostatecznych gran ic  
o tw iera jąc  w sp raw ach  kaha lnych  w ro ta  w pływ om  
partyi o r todoksów .

Dr. Hochfeld zaś sp raw ie  swej ty lko za ­
szkodził, bow iem  uzyskana  p ro m esa  na p o ­
życzkę i jej wypłatę zawisłą jest od uchwały  u k o n ­
s tytuowanej należycie Rady wyznaniowej. T ym ­
czasem  zakaz  ze s trony S ta ros tw a  w z b ra n ia ­
jący ukonsty tuow anej doryw czo  Radzie powzięcia 
jak ichkolw iek  uchw ał przew lecze m ożność  speł­
nienia w arunku  uzyskania  owej pożyczki aż  do 
załatw ienia  rek u rsu  w ostatniej instancyi ćo — 
jak w iadom o  — nie rychło  nastąpi.
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Festyn na dochód Taniej kuchni studenckiej 
odbędzie się pod protektoratem Tani Starościny 
lir. Morsztynowej 17 b. ni.

Gustaw Fischer znakomity artysta  teatru  
miejskiego we Lwowie, przybędzie do Rzeszo\va 
we wtorek dnia 1‘2 b. ni. i wystąpi w tytułowej 
roli w komedyi f> aktowej „Skąpiec11 Moliera.

Światło elektryczne w Rzeszowie. Jak  nas 
ze sfer magistrackich informują, światło elektryczne 
zostanie już w Rzeszowie stanowczo wprowadzone.

W tych dniach bowiem wróciła z Wiednia 
deputacya wydelegowana pizez Radę miejską do 
zarządu kolejowego, celem wystarania się, by za­
rząd kolejowy zobowiązał się odbierać od miasta 
większą ilość światła i to po cenie dla miasta 
korzystnej.

Deputacya ta ze swojej misyi dobrze się wy­
wiązała, w obec czego wkrótce miasto ma przy­
stąpić do budowy elektrowni.

Przyw ołał Iftagera i rozkazał:
„Idź i wyśledź, co za  ło tr  w paja  p takom  

te n iegodziw ości ? “
lftager p rzez  trzy dnie i trzy n o ce  w ałęsa ł 

się po mieście, nie sypiał, nie jadł i nie pił. -  
W róc ił  wycieńczony i z rezygnow any .

„W ierzaj m ojem u dośw iadczeniu , w ładco  
moich dni! Nikt papug  nie naucza- J e s t to  tylko 
cud n a u r y .  Kazałem wszystkich  hand larzy  papug  
uwięzić, a wszyscy oni jednog łośn ie  tw ierdzą to 
sa m o :

Papug i już się ro d zą  tak  buntow nicze. 
H andlarze  opow iada ją ,  że cały las roz­

brzm iew a okrzykiem : „wielki w ezyr j e s t  “
następuje  w yraz  papugi. — Istny c u d !"

Wielki wezyr uderzył się w czoło i zawołał. 
„Założyłbym się, że to sz tuczka  S ad w a ja !  

Nikt inny, tylko ten ła jdak ptaki tego  szelm o­
stwa wyuczył! T eraz  już sobie  z nim p o rad zę !"

I wysłał całe wojsko, aby las  otoczyło i 
pojm ało  S adw aja  

W alka.
W ojsko  otoczyło las. P rzez  pom yłkę  w y­

łow iono  37 małp, uw ażając  je za Sadw aja .
P rzes tra szone  papugi p rzeskak iw ały  z gałęzi 

na  gałąź, w rzeszcząc  na  całe gard ło :
„W ielki w ezyr jest złodziejem “
To jeszcze bardziej podn ieca ło  zapał żoł­

nierzy.
W reszc ie  poch w y co n o  złoczyńcę i to  na  

go rącym  uczynku. S iedząc  na łące, karm ił  p a ­
pugi o rzecham i i w pajał w nie bun tow nicze  w y­
razy. A te darły się w niebogłosy : „W ielk i w e ­
zyr jest złodziej! wielki wezyr złodziej!"

Bojownicy skuli bun tow nika  i w tryumfie 
przy dźw iękach  muzyki przywiedli go  do Te­
heranu przed w ielk iego wezyra.
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Je s t  to bardzo pocieszająco™, że zarząd iniej&lri 
przynajmniej w ten sposób stara  się szerzyć światło 
w naszem mieście, ale nie zaszkodzi zwrócić uwago 
miarodajnych czyuników na okoliczność, by przy 
wprowadzeniu elektryczności oszczędniej szafowano 
groszem publicznym niż to się działo przy gazowni 
Careant ('onsules.

Wielki koncert w sali „Sokoła11 urządza w dniu 
10 b. m. tut. Towarzystwo śpiewackie „Lutnia11 
z współdziałem p. Dra. dendla z Krakowa oraz 
pełnej orkiestry wojskowej 40 p. p. Dochód prze­
znaczony na przysporzenie funduszów na pomnik 
śp. Hr. Andrzeja Potockiego. W skład bogatego 
programu wchodzą: 1. Webera: „<)beron“ orkierstra 
wojsk. 2. a) Szopskiego. „Zawód11 b) Tosti’ego: 
„Marzenie c) Neuhausera: „Na dobranoc11 solo tenor 
odśpiewa p. Dr. Jendl z akomp. p. Kai. 3. a) (ialla 
„Złe języki11 (z cyklu pieśni włoskich) b) J en k a :  
„Nek Duśman11 (serbska pieśń ludowa) chor męski 
4. Dra Żeleńskiego: Tańce litewskie z op. „Konrad 
Wallenrod1- a» Taniec Litwinek b) Śpiew miłosny 
(solo skrzypek) c) Taniec ogólny pełna ork. wojsk, 
solo skrzyp, p. kapelmistrzaSchwaigera 5. a) Mozarta: 
„Chór kapłanów11 z op. „Zaczarowany flet11 (chór 
męski z tow. pełnej ork. wojsk.) b) Mozarta: Tercel 
z opery „Zaczarowany flet11 — odśpiewa p. G. p. 
Dr. Jendl i p. Kai. z tow. ork. wojsk. G. Schumana 
„Życie cyganów11 Balada muzyczna na chór mieszany 
i solo z tow. orbierstry. 7. a) Laussena: „Dzień 
zaduszny11 b) Paderewskiego: „Arya miłosna11 z op. 
„M anru11 c) Puccini ?go: Arya z op. „Cyganerya-1. 
g. Moniuszki: „Herold11 fantazya na motywach op. 
„H alka11 pełna ork. wojsk.

Początek punktualnie o godz. 8-mej wieczorem 
Bilet} można wcześniej nabyć w księgarni p. Ja- 
roszowej. w dniu koncertu przy kasie od godz 7-inej.

Omnibus na przestrzeni Rzeszów - Sokołów
W ostatnich dniach zaprowadzony został na 

przestrzeni Rzeszów - Sokołów ruch omnibusowy 
jako przedsiębiorstwo prywatne.

Wozy omnibusowe kursują na tej przestrzeni 
kilka razy dziennie tam i napowrót.

Jazda  w jednym kierunku kosztuje 80 hal. 
od osoby.

Kadzenie sobie. Przed kilku dniami była 
umieszczoną korespondencja  z Rzeszowa „w Sło­
wie Polskiem,11 w której korespondent wychwala 
działalność prowizorycznego przełożonego zboru 
izraelickiego w Rzeszowie Dra llochfelda podczas 
trwania powizyoryum w gminie izraelickiej.

Jak  nas jednak obecnie informują tym ko­
respondentem był p. D r Hochfeld we własnej oso­
bie i ta  korespundeneya w jego kancelaryi adwo­
kackiej została sfabrykowaną, który w ten sposób 
chciał salwować swoje urzędowanie w obec ataków 
pojawiających się coraz częściej tak w prasie miej­
scowej jakoteż krajowej.

Zapomniał jednak przy tern że własna chwal­
ba cuchnie.

Towarzystwu upiększenia miasta i okolicy 
przypominamy, że obecnie je s t  najlepsza pora do 
wzięcia się do produktywnej pracy — ażeby zno­
wu usiłowania Towarzystwa nie skończyły się tylko 
na zbieraniu wkładek i ustawieniu ławeczek w nie­
odpowiednich miejscach.

Samobójstwo. Dnia 4 b. m. odebrała sobie ży-

„T y  ła jdaku ,1* zaw oła ł wielki wezyr. Nie 
d ość  ci było pod judzać  ludzi, jeszcze do  p taków  
się zabra łeś!  Teraz, przyjacielu, jesteś u k resu! 
P rzed tem  łag o d n o śc ią  grzeszyłem  w o b ec  n ieba 
i ziemi. „ T e raz  ci wreszcie  zatkam  zbrodnicze  
usta. -  Na pal z m m !“

„S zczegó lny  sposób  za tykania  u s t“ m ru ­
kną ł  tylko Sadw aj.

T ego  s a m e g o  an ia  jeszcze spełn iono  wy­
ro k  na  g łów nym  rynku.

Ludzie lubią w idow iska. W ięc  cały T e h e ­
ran  otoczył skazańca , k tóry  co raz  głębiej wbi­
jał się na  pal.

„ D laczego  g o  tracą?*1 dopytywali się jedni. 
„B o  nazw a ł  wielk iego wezyra złodziejem** 

odpow iadali  inni.
Ludzie m ądrzy  zwracali się do  S adw aja  

z w yrzutem  spółczucia:
„ P o có żeś  to  p o w ie d z ia ł? 1*
Na to S adw aj zebra ł resztki sił i jęknął: 
„T ak , m usiałem  to powiedzieć. O d  dzie­

c iństw a um iłow ałem  p raw d ę  i n iezachw ianie  jej 
służyłem, szerząc  ją w śró d  uczniów  mych.

W ielki W ezyr  jest złodziejem, to  jest p ra ­
w d ą  -  i gdybym  był inaczej o nim mówił nikt 
nie byłby mi uw ierzy ł.11

A tłum, przypatru jąc  się s trasznym  m ękom  
um ie ra jąceg o  zakonk ludow ał.

„W szystko  musi być p raw d ą  sk o ro  w  obli­
czu śm ierci to pow tarza . Rzeczywiście nie m o ­
żna  inaczej wielk iego w ezyra  nazwać.*1

W  ten sposób  cały T eh e ram  uwierzył i n a ­
b ra ł  p rzekonan ia ,  że wielki wezyr jest złodzie­
jem. O d tąd  mówili już o tern wszyscy, starzy 
i dzieci, kobiety i żołnierze, bogac i  i mądrzy, 
ubodzy  i głupcy.

To doprow adziło wezyra do rozpaczy:

eic przez otrucie kasjerka zajęta w kwiarni Rio Oarlo 
Bilagher przy ul. Lwowskiej. Pomoc lekarska udzie­
lona desperatce okazała się spóźnioną. Powód sa­
mobójstwa nieznany.

Awans urzędników Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie, /o s ta l i  posunięci: 
do rangi VI. Demctrykiewicz Mieczysław w Krakowie 
„ „ VI. Gulkowski Jan  w Krakowie
„ „ \  II. Filipkiewicz Jan  w Krakowie
„ „ > II. Pochwalski Bogumił w Krakowie
„ „ VIII. Mierczuk Stefan w Stanisławowie
„ „ M II .  Leszczyński Jan we Lwowie
„ „ IX. Borkowski August w Rzeszowie
„ „ IX. Soszka Anastazy w Czcrniowcach
„ „ X Sedlaczek Ernest w Czerniowcach
„ » X, Witowski Witold w Czerniowcach
„ „ XI. Mczera Antoni w Bernie morask.

0  mało nie katastrofa! W niedzielę dnia 
3-go maja odbyło się w Radymnie pod Przemy­
ślem w sali Sokoła wieczorek na cześć wiekopo­
mnej konstytucyi 3 maja. Kiedy po wieczorku li­
cznie zgromadzona publiczność cisnęła się do gar­
deroby, w jednej chwili pod naporem ciężaru ru­
nęła podłoga garderoby i wszyscy wówczas znaj­
dujący się tam uczestnicy wraz z szafami, stołami 
i ławkami znaleźli się w piwnicy. Nikt wprawdzie 
nie zginął, ale wiele osóg zostało poranionych.

Głuchoniemi. Według ostatniego spisu ludno­
ści znajduje się wr Galicyi przeszło 12.000 głuchonie­
mych obojga płci. W roku 1830 ofiarował pewien do­
broczyńca pod przybranem nazwiskiem kwotę 3G.000 
K. na fundacyę celem utworzenia we Lwowie Za­
kładu dla głuchoniemych. W ostatnim roku szkol­
nym przyjęto do tego zakładu na naukę 119 dzieci.

Kuryoza rzeszowskie.
Na biurku referen ta  w  nam iestn ictw ie leży 

g ruby  plik aktów, odnoszących  się do pewnej 
spraw y, której h istorya jest n a s tę p u ją c a :

S w o jeg o  czasu zach o ro w a ł  jakiś  robo tn ik  
m agis tra tu  rzeszow sk iego  i leczonym był w p o ­
w szechnym  szpitalu w Rzeszowie.

P rym aryusz  szpitala Dr. S tan is ław  Jab łońsk i  
pyta się u rzędow em  pism em  rzeszow sk iego  m a ­
gistra tu  czy zechce za o w ego  robo tn ika  ponosić  
koszta leczenia.

Burm istrz  m iasta  Dr. S tan is ław  Jab ło ń sk i  
o d p ow iada  prym aryuszow i szpitala Dr. S tan is ła­
w ow i Jab ło ń sk iem u  że ani się śni, m ag istra t  
tych kosz tów  ponosić  nie będzie.

P rym aryusz  szpitala rekursu je  przeciw  ośw iad­
czeniu burm istrza . S ta ro s tw o  rzeszow skie  przy­
syłając akta burmistrzowi, żądą  ośw iadczen ia  się 
na pretensye  prym aryusza .  Dr. S tan is ław  Jab ło ń sk i  
burm istrz  ośw iadcza  w  odpowiedzi, że Dr. S ta ­
n isław  Jab ło ń sk i  p iym aryusz  n iem a żadnej racyi 
upom inan ia  się m agis tra tu  o zapłatę tych kosztów.

W  rezultacie s ta ros tw o  rzeszow sk ie  roztrzy- 
ga  na  korzyść  D ra  J a b ło ń sk ie g o  ze szpitala.

N iezadow olony  tego  rodzaju  p rz e g ra n ą  Dr. 
Jab ło ń sk i  z magistra tu , reku ru je  do nam iestn ic tw a 
twierdząc, że został pokrzyw dzony  n a  rzecz D ra  
Ja b ło ń sk ie g o  ze szpitala.

„O g ień  takie przybrał rozm iary , że go  mr 
jem w łasnym  rozum em  nie ugaszę .  Cóż tu więc 
ro b ić ?  Gdy ludziom w łasne  pieniądze nie w y­
sta rcza ją  — to pożyczają  u s ą s iad ó w .1'

R ozkazał więc, aby w ybra ło  w  calem p a ń ­
stwie największych  m ęd rcó w  i p rzysłano ich do 
T eh e ram u  na na radę .

W y b ra n o  ich i przysłano do T eheram u .
W y b ran y  zastęp sk ładał się z najw iększych 

uczonych  i takich s tarców , k tórzy naw et sw oich 
urodziń  p rzypom nieć  sobie  nie mogli, z ludzi 
u rodzonych  w biedzie, a m ających  teraz wielkie 
majątki — przez co właśnie  n iezaprzeczoną  m ą ­
d rość  d o w ie d l i ; z urzędników , którzy wytrzymali 
pod  każdym , choćby  najm ądrzejszym  prze łożo­
nym -  ci naw et tamtych m ądrośc ią  przewyższali.

I tak, jak  w śró d  zwykłej t raw y sałata  r o ­
śnie — tak  n iezapom niano  też o chłopach.

Chłopi wybrali s ta reg o  Neudsyma, za k tó ­
reg o  m ąd ro ść  ręczyli, jak  za własną.

Wielki w ezyr przywitał ich uroczyście, 
wzniósł m odły do Allaha o zesłanie b ło g o s ła ­
w ieństw a na  ich g łow y i rzekł:

„ W ia d o m o  w am , w jakim  celu w as  w e­
zwałem. Na wszystkich ulicach i p lacach i d ro ­
gach  rozbrzm iew a: „W ielki wezyr jest złodzie- 
jem .“ Tak dalej być nie m oże. W szys tko  się 
chyba kończy . Do czegóż to doprow adz i ? S k o ro  
się tak mówi o wielkim wezyrze, to czego  m ają  
się spodziew ać niżsi urzędnicy ?

Natężcie wasze  mózgi, w jaki sposób  zwal­
czyć to buntow nicze  lekcew ażenie  w ładzy!!

M ędrcy nie żałowali wysiłków. Każdy s ta ­
rał się drugich  przewyższyć m ądrośc ią .  Ale nic 
o d p ow iedn iego  nie wymyślili.

Ebu =  Kadif, w ie lkorządca  znacznej pro- 
wincyi, zap roponow ał,  ażeby każdem u, któryby

Referent w nam iestnictw ie nosi się podobno  
z myślą polecić starostw u rzeszow skiem u, aby 
obu skonfro n to w an o .

Będzie to rzeczą ba rd zo  c iekaw ą widzieć 
jak  obaj ci panow ie  oko  w oko  sp ierać  się ze 
so b ą  b ędą  o racyę  w powyższej sp raw ie .

Możeby tak  ci dwaj panow ie  zechcieli 
w drodze  polubow nej przez telefon się z sobą  
w tej sp raw ie  porozum ieć  i byłby spokó j ! -

** *

W  pew nym  dzienniku poruszono , że w p o ­
w szechnym  spitalu w Rzeszowie są  n ieporządki 
panuje  brud, sm ród , ciem no, chorzy  na g o rą c z ­
k ow e s łabości o trzym ują na ko lacyę  studzieninę  
z kapustą  go rącą ,  a wreszcie  —że p. p rym aryusz  
szpitala —z pow o d u  „p rzec iążen ia  obywatelskim i 
obowiązkami** ob o w iązk ó w  w szpitalu należycie 
nie wypełnia. „Dbający*- o po rządek  w insty- 
tucyach k ra jow ych  W ydział k rajow y, odn iósł  się 
do rzeszow sk iego  m agistra tu  jako  b e z p o ś re ­
dniej władzy przełożonej nad szpitalem, celem 
zbadania  podniesionych w ow em  piśmie zarzutów . 
Burmistrz miasta Dr. S tanisław  Ja b ło ń sk i  jako  
p izo łożony  prym aryusza  szpita lnego Dr. S tan i­
sław a J a b ło ń sk ie g o  udał się do szpitala i tu przy 
zam knię tych  drzw iach w cztery oczy odbył z pry- 
naryuszem  nas tępu jącą  (pod  drzw iam i przez n a ­
szego  rep o r te ra  p o d m uchaną  rozm ow ę):

„S łu g a  pana  kolegi** -
„ P a d a m  do n ó g  panu  prezesowi** —
„Czy pan kolega  czytał w dziennikach p o d ­

noszone  zarzuty przeciw  g o sp o d a rc e  w naszym 
szpitalu ?

Czytałem panie  prezesie , jest to jednak  od  
a do z zmyślone**.

„W ierzę, wierzę panie  ko lego  napiszę do 
Wydziału k ra jo w e g o  o b sze rny  raport ,  że to 
w szystko  oszczerstw o, jeżeli nie uwierzą, to  m ech  
przyślą na szeg o  posła  se jm o w eg o  k tóry  zasiada  
w komisyi zd row otnej na  lustracyę.

„Moje uszanowanie.** -
„D ziękuję  -  Padam  do n ó g  panu  p re z e ­

sowi*-. -
P an  prezes w ierny przyrzeczeniu , jakie dał 

prym aryuszow i szpitala, wali poch lebne  o nim 
sp raw ozdan ie  do W ydziału k ra jow ego .

Ten dla rozw iania  wszelkich w ątpliw ości 
wysyła członka sejm ow ej komisyi zd row otne j 
Dra. S tan is ław a J a b ło ń sk ie g o  do Rzeszow a dla 
sp raw dzen ia  stanu  rzeczy.

Pan  poseł po przesłuchaniu  burm istrza  i 
p rym aryusza  oczywiście także  po  sum iennem  zba­
daniu  s to su n k ó w  w szpitalu, potwierdził w zupeł­
ności s tan  podany  w sp raw ozdan iu .  Złośliwi 
twierdzą, że przy og lądaniu  szpitala p. poseł 
miał silny katar ,  inne n ieporządk i chw ilow o u su ­
nięto, a cho rych  nak ło n io n o  do milczenia przy­
rzeczeniem  zap ro w ad zen ia  -  -  w ars ta tó w  k o ­
lejowych w  Rzeszowie.
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Antoni K.orćLybacha.

śmiał powiedzieć „wielki w ezyr jest z łodz ie jem 11 
ściąć  głowę.

Na to Wieli wezyr odparł:
„ W  takim razie m usianoby  wytępić w szy­

stkich podatników.**
Nimb - Eddin, także m ąż  pełen zasług  r a d z i ł :
„Należy w ogó le  zabron ić  m ów ienia , a w tedy 

i „ tego  się nie p o w ie . . . “
„T ego  nie będzie  m ożna  sk o n tro lo w a ć ,11 

zauw ażył wezyr, a w ierny Iftager ze łzą w oku 
mu po tak iw ał.

Po  takich  p róbach  wszyscy zrezygnowali
i zamilkli.

„Cóż to m a  z n a c z y ć ? -1 zaw oła ł wielki w e­
zyr, — „więc mi żaden  z w as  nie m oże p o ra ­
dzić i żaden  podać  s p o s o b u ? 11

W  tem z ostatnich miejsc podniósł się Nued- 
syma. ukłonił się n ieśm iało  rzecze:

„ J a 11
„M ów 11 zaw oła ł  wezyr u radow any .
„Chcesz, aby wszyscy zaprzestali Cię n a ­

zyw ać złodziejem ? “
».Tak“
„M am  na  to ś rodek , najlepszy, najnieza- 

wodniejszy, jedynie m o ż l iw y ! 11
„ J a k iż  to w ięc?  powiedzże raz  p r z e c i e ż ! 1* 

Krzyknął zniecierpliwiony wezyr.

„Przestań k ia ś ć .T
W ezyr  rozkazał, aby na tychm ias t Neudsy- 

mle g łow ę ścięto.
„Z  obu złoczyńców** wyjaśnił -  „Sadw aj 

jest mniej n iebezpiecznym . On chciał mi tylko 
zab rać  d o b rą  sław ę, ten zaś -  moje dochody.**

(L. B.)
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Do  nal  ycia w drognery i  pod 
„Gwiazdą"  S. A. ZGÓREK w R z e ­
szowie ul. 3-go Ma j a  1. 5. 

Cenniki darmo i oplałnie.
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| ulica Kościuszki I. 6.
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poleca się Szanownej 
P.  T. Publiczności.

n
NAJLEPSZE HYG ENI- 
CZNE TOWARY GUMO 
WE DO CELÓW SANI- 
* * * TARNYCH * * *

poleca

131 * oguo rya
S. A. Zgórek

- - - w  R zeszow ie  - - - 

u l ica  T rzec iego  Maja 1. 5.

Cenniki  da rmo.
YTyByika dyskretnie.

m r isr s e z o n  - \ 7v i o s e n n  y  ± l e t n i ,  -wg
& o c n y  stało i W y k o n a n ie  wzorowe,

C. i K.  N A D W O R N I  D O S T A W C Y

taS
r A

Cony stałe !

H E I L M A N N  K O H N  i S Y N O W I E
>V RZESZOWIE, róg- u l icy  K ośc iu szk i  i T rzec ieg o  Maja.

Pierwszorzędny SKŁAD UBIORÓW GOTOWYCH męskich i dziecinnych własnego wyrobu.
M a g a z y n  pos i ada  wielki  wy b ór  ub rań  N A  K A Ż D Ą  M I A R Ę  wykonanych  we  W Ł A S N Y M  Z A K Ł A D Z I K  z najnowszych 

i wys zukan i e  p i ęknych  m a t e m  naj świeższej  mody i kroju.
U b r a n i a  w e d łu g  miary  wykonu j e  również  f ab ryka  nasza  z mate ry i  K R A J O Y Y Y C H ,  O R Y O I N A L N  Y C H  F R A N C U S K I C H  

i A N G I E L S K I C H  i dos t a rcza  t a k o w e  w na jkrót szym czasie po cenach u mi a r ko wa n y c h .
W e d ł u g  najnowszych żurnai i .  wykonane  we  własnych p r ac o wn i ac h :  Z A R Z U T K I  —  U B R A N T A  A N G L E S O W E  —  

U B R A N T A  F R A K O W E  — U B R A N I A  Ż A K I E T O W E  —  U B R a N I A  M A R Y N A R K O W E  — K U R T K I  i l i A  W i - J U K I  L O D H -  
N O W  E  i z S I E R Ś C I  W I E L B Ł Ą D Z I E J  -  B U N D Y  DO I O D R O Z Y  _  D K L K R Y N Y  Z \ K O B A Ń S b l E  — IM A S Z C Z E  G U M O ­
W E  —  S P O D N I E  DO B U T Ó W "  - -  U B R A N I A  i P Ł A S Z C Z Y K I  D Z I E C I N N E .
| t |  — e b l o r l l l  ■ w W' iadniu,  Buda peszc i e ,  Kr akowi e ,  Biel sku,  Opawie ,  Lwowi e ,  Czerniowcacl i ,  Przemyślu ,  Ta r no wi e ,  N o -  
l a t l S Z o  b l ł f d U y  ■ wym Sączu ,  Ta rn op o lu ,  S t an i s ł awowie  i J a ros ł a wi u .  =—  --------—= — ------------  -  —
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H

t SKŁAO NUT
f.  Jarosza wej

w  Rzeszow ie
poleca swoje biuro dzienuików i pism 
krajowych i zagranicznych,  skład przy- 
borów szkoluych i kancelaryjuych,  —  
druków gminnych,  dla duchowieństwa, 
szkolnych, no tarya lnycb ,  adwokackich 
i t. d. ram do obrazów, a r tys tyczuych  
ka r t  widokowych i p rzyborów do m a­
lowania i r y so w a n ia   ------

Nowo otw arta bogato zaopatrzona 
w  nowości wypożyczalnia książek. 
Wypożyczalnia w z o r ó w  do malowania.

Skład książek do nabożeństwa.
- Wypożyczalnia fortepianów i pianin. -

Zlecenia z p rowiu ty i  załatwia się 
odwrotnie .

■
« 0 8 T  Ł W

H A U  A Z Y J i  

- - - tow arów  bław at ny eh
W RZESZOWIE 

przy ulicy H-ościuszlłi 1. 11.
poleca:

Bieliznę damską i męską —  Materye  na ubran ia  
męskie —  M a t e r y e  w e ł n i a n e  i j e d w a b n e  —  
Chustki i szale jedwabne  —  Zeli ry Woale 
francuskie —  Szert ingi  —  Ifalki  go towe wszel­
kiego rodzaju —  Podszewki  i doda tki  krawiec­
kie —  Haf ty  — Koronki  i t. p. —  Bluzki  na  
sezon letni w wielkim wyborze w rozmaitych 
jakościach. —  Również przyjmuję zamówienia  
na całe wyprawy specyaluie najnowszych fasonów. 
N a s tępn ie :  Po r t i e ry  —  Fi rank i  —  K o łd r y  —  

K a p y  na łóżka —  Choduiki .
Wsząstko najlepszej jakości i w wielkim wyborze.

CENY NI SKI E  i STAŁE.
Chcąc zaBkarbić sobie względy Szanownej PT. P u ­

bliczności, staraniem moim będzie wszelkim wymaganiom 
zadosc uczyń c.

Z poważaniem

G u staw  Richter.

■  ■

&
n

1s

J. JARGSZOWA
Jeneralna Ajencya na p ow ń t rzeszowski 
V\ iedeńskiego Tow arzystw a Ubezpieczeń 
na życie, posagi i renty, najtańszego, 

najpoważniejszego to w arzystw a.
Zastęps two urzędniczego iustytutu pożyczko* 
wego w Lublan ie  dla pp.  Oficerów, Urzędni* 
kówf1 Księży,  Adwokatów,  Nota ryuszów itd.

P o ży czk i  na m a ły  g r o c e o t  i d łu g o le tn ią  sp ła tę  bez konflyktu.

&

K azim ierz Gorliliski
ZAKŁAD ARTYSTYCZNY RZEŹB w DRZEWIE 

ORAZ ZŁOCEŃ
>V RZESZOWIE, u l i c a  K olejow a 1. 9 .  (Dom , G w iazdy-)

przyjmuje prace w zakresie rzeźby stylowej  
kościelnej lub salonowej .

NOWOŚCI NA SEZON WIOSENNY.

NOWY MACAZYN 
KONTEKCYI DAMSKIEJ I DZIECINNEJ.

P .  T .
Mam zaszczyt zawiadomić, że o t w o r z y ł e m  

w Rzeszowie, przy ul. Trzeciego Maja 1. 3. (dom 
Wgo Dra Bronisława Zangena)

MAGAZYN KONFEKCYI 
DAMSKIEJ i DZIECINNEJ
który na s e z o n  w i o s e n n y  jes t  zaopatrzony 
w wielki w)bór

- Damskich najnowszych modeli. -
Prócz gotowej konfekcyi, przyjmować będę

zamówienia w ed łu g miary
na K OSTY,OMY, SAKI. ŻA K IETY , PŁASZCZU, 
SUKiNÓU, WAŁKI, BLUZY, MATINKI, S Z L A ­
FR O K I i t. d. podług ostatnich żurnali paryskich 
i dostarczać będę punktualnie na oznaczony termin.

Stosunki handlowe nawiązałem z p rerwszo- 
rzędnetni firmami, co da mi możność zadosyć uczy­
nić najwybredniejszym wymogom.

Towar doborowy. —  Ceny możliwie najtańsze. 

Z yg m u n t F e r t i g
Zns l rpcu  iirirjy l l e i i r aann  Kobn  i Synowie ,  c. k.  Dadworni  

dos tawcy we Wi edn i u .

Z  d r u k a r n i  L Bona F i l i e r a  w Rzeszowie ,


